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Krew powstańca ilastego przemówiła!
ObywateJle! Rodacy! Wiadomo*, że nieomal 

wszyscy dobrze płatni obecni kierownicy partyj 
opozycyvnych jak też sanacyjnych na Śląsfeui,'. nie­
stety", czynnego udziału z bronią w  ręku w  Pierw- 
szem powstaniu narodowem na Śląsku udziału uie 
brali, lub też brać nie mogli. W  pi er wszem pow­
staniu brali udział najlepsi Dynowie ludu śląskiego, 
prości górnicy, hutnicy, rolnicy i młodzież ślaska, 
by zadekuntentować przed całym światem, ze 
Śląsk pomimo 600-wiekowej niewoli jest ziemia 
polską i chce do Niepodległej Polski należeć. 
Inteligenci polskiej na Ś ffp u  pra-wie że mię było, 
a ta co była, to o niej tak pisze Wojciech Korfan­
ty : „W skutek terom niemieckiego i ucisku inteli­
gencja pofeka siedziała poza granicami Śląska ze 
Avzględu na bezipileczeństwo życila11. W  dnia vgo  
maja 1919 r. musiałem wraz ze ś. p. Aug. Świ- 
dremi i innymi, w  celu uniknięcia aresztowania, 
opuście ..dobrze prosiRerutącą księgarnię polską i 
przekraść się przel? granicę niemiecko-polską pod 
.Szopienicami przy-;-pomocy komendanta P. O. W  
w  Zawodzili. P o  /przekroczeniu granicy ms ta pi­
łem na początku niaja 1919 r. jako ochotnik do I-go 
Pułku Stijz. Byt w Częstochowie, a kilka dni przed 
p w  staniem 15 .8. 1919 r. uzyskawszy poprzednio 
pułkowy urlop, wróciłem potajemnie do powiatu 
Bytomskiego.

Jako osiemnastoletni chłopak, właściciel księ­
garni polskiej i założyciel w  1918 r. oddziału zbroj­
nego młodzieży P, O. W  w  Lioinach w  powiecie 
BytoinsKim brałem ,w tern nai odowem powstaniu 
czynny udział. Podczas szturmu: na komisariat po­
licji, podczas zdobycia poczty i ataku 40 powstań­
ców na Kompanie 200 pierw szorzeonie uzbrojonych 
Grenzschutzlerów podziwiałem bohaterstwo nasze­
go prostego ludu, pragnącego wyzwolenia z pod 
krzyżackiego iarzma. Lud śląski pragnął z całego 
serca i z całej duszy należeć do Polski, ©o też 
własną krwią trzykrotnie zadokumentował. Ten 
lud w7 łzach modlitwy i krwi własnej osiągnął nie­
stety tyiko częśoioAYo cel. .jeszcze kilka setek ty ­
sięcy naszych braci cierp: w niewoli i cze­
ka na sprawiedliwość dziejową, która musi na­
dejść. Czerni prędzej uzdroAvimA" Polskę w  myśl 
programu R. R. U., tempredzej Polska stanie się 
mocarstwem słowiańskiem o granicach z czasów 
Bolesława Chrobrego. Tyluo Polska uzdrowiona 
po przeprowadzeniu programu R. R, U. i ze mną, 
wodzem obozu Błękitnego na czele, złaczty wszyst­
kie ziemie polsko-słowiańskie.

ObA^watółe! Rodacy! Jest kłamstwem histo- 
rycznem, że lud śląski nie Aviedział tub nie intere- 
solwał się zbrojnym ruchem niepOdległoiściowym. 
W raz z grupka młodzieży regularnie czytałem 
,.Rzad i W cisbo” , wygłaszałem bojowe odczvty 
w rożnych kółkach, j  a garstKa uodzieży ślą­

skiej przeważnie już Piłsudczyków, była gotowra 
do wszelkich ofiar dla O jczyzny Polski. W alczyli­
śmy w  1919 r. w ciężkich dwunastogodzinnych bo- 
jacn w ŚwiętocMowcacn, Lipinach, Piaśnikach, 
Cheoziu, gdzie odpierano nawet ataki niemieckich 
pociągów pancernych i lotników- —

Jak pisze Wojciech Korfanty „W ielki kapitał 
międzynarodowy, szczególnie żydowski, stanął 
niestety jak zawsze —  w  łatach 1919 i 1920 po 
stronie Niemiec. I dzisiaj żyd — to przeważnie e- 
lement niepewny i komuniżujący. Nasza obronę 
narodowa musimy na pierwszem miejscu budować 
na własrtych siłach! Trzeba najpierw zapewnić 
każdemu Polakowi stałą pracę i chleb. Zapewnić 
egzystencję młodzieży polskiej I przeprowadzić 
cały progiam R. R. U., to wówczas nie musimy się 
lękać żaanego wewnętrznego lun zewnętrznego 
wroga. —

R, R. U. zw yc ięży ! W szyscy do R. R< U.!
Obywiatele! Rodacy! My, powstańcy, szcze­

gólnie z pierwszego powstania, peowiacy i człon­
kowie R. R. U. najlepiej rozumiemy wodza narodu, 
marszałka Piłsudskiego. Udowodniliśmy, że potra- 
fimly walczyć o Polskę niepodległą, walczyliśmy o 
Polskę odroczona i potrafimy też pracować o Po l­
skę uzdrowioną. W  pierwlsizem powstaniu, dtugiem 
i trzeoiem nie oyło iriiestetA" od|po wie dnieli! dowód­
ców, a ci k tórzy byli, prowadzili walkę ioi k ierow­
nictwo, podózas gdy my byliśmy jeszcze za mło­
dzi. Także i obecnie widzimy bankructwo wszeb 
kich partyj opozycji i tak zwanej sanacji śląskiej 
N. Ch. Z. P. Tylko my, Błękitni, możemy i jeste 
śmy w  stanie po przeprowadzeniu naszego real­
nego piogramu zlikwidować nędze, bezrobocie, 
ogólne niezadowolenie, panowanie żydów, bezboż­
nictwo, neopoganizm i wyzyskiwanie ludu przez 
żonglerów politycznych. Jak pierwsze powstanie 
śląskie zbudziło duszę ludu śląskiego, co najlepiej 
udowodniły wybory komunalne przy końcu 1919 r. 
tak samo R. R. U- zbudzi ludność całej Polski 
do ipracy w1 Błękitnych 'szeregach ze mną na cze­

le  dfta zbu^bwiamia taluojó Polski, jakie”! pragnął 
Nieznany Powstaniec Śląski, który poległ, o jaką 
ATaldzyli wszyscy bojowinicy o niepodległość, o 
jafciój śnili nasi romantycy i poeci, o jakiej ma­
rzyli nasi ojcowie w niewoli, o jaką si'ę modliły i 
prosiły nasze matki. W  imieniu wszystkich bojow­
ników z pierwszego powstania, w  imieniu^ krw: 
setek pomordowanych powstańców i imieniu 
naszej braci cierpiącej w  niewoli zakUiam Was, 
Polacy, zbudźcie się! W szyscy peowiacy, ptw- 
siańey i zbudzeni Polacy do szeregów R. R U.!

Do czynu! Do pracy! R. R. U. musi zw yciężyć!
Józef KoWal-Lipiński.

Gorzka skarga na żydowską niewdzięczność
Sanacyjna „Gazeta Polska11 donosi o nowym

objawie niewdzięczności żydowskiej^. wojbec Partjp 
sanacyjnej. Otoi w  nowojorskim „Jewis!. Daily 
Bulietin“  niejaki Smolar, korespondent berliński 
Żyd. A. Tel. ogłosił trzy napastliwe ariykmly. M. 
in. Smolar twierdzi, że atmosfera _ aa! Polsce 
przesycona jest „żądzą k iw i żydów“ . Żydzi polscy 
są w' bezpośrednie m niebezpieczeństwie. Ochrona 
ze strony: władż nie Istnieje. Podczas ostatnich 
zajść delegacja żydów1 miała się zwrócić do pułk. 
Sławka, błagając „Ocal nas11. Pułk. Sławek miał 
odpowiedzieć: „N ic nie mogę zrobić. Żydzi są znie­

nawidzeni na całym świecie” . Słysząc to, jeden z 
delegatów żydowskich miał zemdleć (!).

(Zuchwałe napaści Smolara kończą się żą­
daniem wfiśłania do Polłslki komisji ( ! )  dla źbada- 
nja sytuacji.^

Należy przypuszczać, że żydzi polscy wystą­
pią przeciw" tym napaściom i /publicznie stwierdza, 
że obóz sanacyjny jest przyjaźnie usposobiony dla 
żydów- że >władze dokonały licznych aresztowań 
za samą tylboi propagandę bojkotową i że zda­
rzały się wypadki konfiskowania odezw zawiera­
jących apel do sTapi orania handlu chrześcijańskiego.

- - ■ —

C z & s  zetrzeć ślady żydowskiej niewoli!
Mimo. że Górny Śląsk już od dwunasto lat 

został przyłączony do Polski, nie zniknęły dotąd 
ślady niew-letli niemieckiej. Kiedyż nr. ftaZwy ko­
palń: Richtiiofen, iloym , Carmer. Niemcy — nie 
wymieniając dalszych —  otrzymają przmienie pol­
skie? Jeśii nie można ychociaż wątpimy am to) zmu­

sić Niemiaszków do ochrzczenia ich zakładów 
imionami naszych hohateróAV narodowych, to niechże 
nadadzą tym zakładom jakieś inne, me prowoku­
jące Polaków, nazwy. Opinja polska na Śląsku doi- 
mąga się tego stanowczo.

f e n a m i  ^owistanter.
„Lud górnośląski nie ma innych dziejów, jak 

dzieje cierpień”  —  powiedział pewien prawnik nie­
miecki. Śląsk nasz kochany przechodził niejedną 
czarną godzinę rozpaczy, że wspomnę choćby: na­
wałę tatarską w 1241 r., wojny husyckie, wojnę 
trzydziestoletnią, dżumę 1711 r.. straszne powodzie 
i drożyznę 1737 r., siedmioletnią wojnę i okropną 
pideinję tyfusu głodowego w  1847 r„ „kultur- 

kampf“ , a wreszcie okres plebiscytu i bohaterskich 
powstań.

Kiedy z odległości piętnastu lat opejrzymy na 
te pamiętne krwawe dni sierpnia 1919 r„ to, zaiste, 
ogarnia^ nas podziw, jak wogóle wówczas lud gór­
nośląski mógtj zamarzyć o powstaniu. Pomijając, 
*e ówr akt rozpaczy ludzi, gnębionych przez teror 
kata socjalisty rioersmge i bandy Grenzschutzu 
był może spóźniony, trzeba podkreślić, iż był po­
trzebny i konieczny.

Dzis (ż^ zacytuje stówa Żeromskiego), gdy 
„ziemia przeludniła się od kanalji, która pracowni­
kowi kradnie kilof, młot z rąk wydziera, podstęp­
nie zawala głazami chodnik odkopany, niszczy uro- 
be.» ; idziś, gdiy „łotrostwo dybie na czcigodną 
pracę, chowając sztylet pod połę pięknej szaty... 
.otiostwu wydziera łupy zdobyte krwią i potem, 
be: in lennych nędzarzy, jak zgnilizna oszukuje 
zgniliznę, byleby jaknajdłużej trwać” , —  trzeba 
przy omnieć sonie o tym, który sprawił, że Gór­
ny Śląsk znalazł się przy Polsce, o tym, który za 
swe trudy, rany i nędzę nic nie otrzymał...

Trzeba wspomnieć o Nieznanym Powstańcu z 
1919 roku!

Ten Nieznany Powstaniec, który walczył w 
sierpniu 1919 roku, nie należy dziś do „elity” , nie 
obcina kuponów od swych zasług w  postaci kon- 
cesyj i przyw ilejów, nie! Ofiara Jego, tak jak nie­
gdyś, jest bezinteresowna, całkowita i zupełna. O- 
fiara ta przejdzie w  legendę nowej Polski! Niezna­
ny Powstaniec nie ży je cieniami kłamstwa i pra­
wdy, nie chce być fanatykiem, lecz współtwórcą 
szczęsnego życia w  polskiej Ojczyźnie.

Ten Nieznany powstaniec nie ubiegał się Iza 
orderami, koncesjami i papierowemi zaświadcze­
niami. Jego śyladectwem  są blizny, jedyną konce­
sją —  wolny Śląsk przy Polsce, iedynym orderem 
—  znak Boskiego Mistrza z  Nazarem.

Tak jak niegdyś w sierpniu 1919 r. Nieznany 
Pow sianiec szedł przez pola barigowskie i szo- 
pienickie do Polski, szedł z rozpaczą w  sercu, 
jakby prze' dziedzinę, która już jest po tamtej stro­
nie śmierci, jakby przez pola tamtego świata —  
obecnie tenże sam Nieznany Powstaniec w  szere­
gach Błękitnych dąży do Nowej Polski.

Nie zachwieją Nim żadne burze, nie stłumi Go 
nędza! Nie znajdzie się On w  szeregach Volks- 
bandu, ani nie stanie w  tym obozie, gdzie rej w o ­
dzi były policjant pruski, który w  czasie P ierw ­
szego Powstania fenębił Nieznanego Powstańca. 
Nie ujrzycie Go w  zbankrutowanych partjach poli­
tycznych, boć On wie, że przyszłość należy do 
Frontu Polski Zbudzonej! Nie znajdziecie Go w 
Partiach dlatego, boć On wie, że Now a Polska nie 
mieści się w  szrankach jakiejkolwiek partji poli­
tycznej.

T e  Nową Polskę budzi Nieznany Powstaniec 
śląski!

Nieznany Powstaniec z wzbierającą w  sercu 
goryczą czyta, gdy piszą o Nim, że jest „ciemny, 
głupi i pierwotny”  (patrz: książką Poli Gojawi­
czyńskiej p. t. „Ziemia Elżbiety” ) ;  z uśmiechem 
pobłażliwej pogaidy czyta wypociny dr. A. D. (w „Pol­
sce Zachodniej” ) udowadniającego, że „I-sze P o w ­
stanie nie \było ruchem narodowym, lecz wynikło 
wskutek szykan materialnych robotników” .

Cóż może wiedzieć ślepy o koiorach? Cóż 
może wiedzieć przybyły skądś męurek o istocie

Wszyscy r#owstańc\ ł nacy j 'Gminni należeć do R. R. U.!
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Żądam y jaknajszybszego wywłaszczenia obszarników górnośląskich.

I-szego Powstania? Któż może mówić o Śląsku, 
jeśli nie zna duszy Śląska?

Otóż dowiedźcie się „uczeni“ twórcy legend 
i pomniejszyciele prawdy, że wszystkie inne pow­
stania me były w  takim stopniu odruchem obrażo­
nej godności narodowej Górnoślązaka, jak I-sze 
Powstanie sierpniowe w  1919 r. Tak, było ono 
aktem rozpaczy, ale stało się także największym, 
samorzutnym i jedynym porywem zbrojnym, któ­
rego Lud był wyiłączną treścią, Lud, którego za­
wiedli wszyscy i który musiał zaprotestować prze­
ciwko wyrafinowanej podłości Niemców, przedsta­
wia lących światu strajk robotników górnośląskich 
jj 'ko akcje przeciwko przyłączeniu Śląska do Po l­
ski. Dopiero w sierpniu 1919 r, Europa dowiedzia­
ła sie ze zdziwieniem, że obok kopalń i hut trwa 
szara niedola ludu górnośląskiego, czującego1 się 
jednią z Polską Lud górnośląski, którego symbo­
lem jest Nieznany Powstaniec, nie zachwieje się 
dzięki waszym „legendom 4 w  swei miłości do Oj­
czyzny. On wie, gdzie tkwi prawda historji, bo on 
tę historję tworzył.

W  szeregach Błękitnych R. R. U. lud górno­
śląski znalazł ideę, która jest testamentem tych, 
którzy rozbijani kolbami żołnierzy niemieckicn w 
1919 r. szeptali w  ukrwawioną ziemie stygnacemi 
ustami:

—  PO LAK IEM  JESTEM i ZOSTANĘ NIM!...
To  było, jest i będzie wyznaniem w iary Nie­

znanego Powstańca!

OD REDAKCJI
KAŻDY CZŁONEK R. R. U. i C. Z. Z. P. 

POWINIEN S T A L E  A B  D jj O W A Ć 

„Front Polski Zbudzonej” by zapoznać 
się z naszą ideoloyą R. R. U. Abo­
nament miesięczny ty'ko 40 groszy, 
A  GAZETA WYCHODZI CO TYDZIEŃ. 
Cena numeru 10 gr. Należy werbować 
STAŁYCH ABONENTÓW MIESIĘCZN. 
także z pośród sympatyków R. R. U. 

Tylko ten może być w z o r o w y m  członkiem 

R. R. U. jak też C. Z. Z. P. óry abonuje 

i c z y t a  „FRONT POLSKI ZBUDZONE ”■ —

Do 1.1 IX. 1934 r. należy zwerbować 
iaknajwięcej stałych abonentów mies. 
Wszyscy do werbowania abonentów !

J ó ze f K ow a l-L Ip iń sk i wydawca

NASZ RATUNEK TYLKO W  R. R. U.
Klonierenc.ja powiatowa wszystkich członków 

•zarządów, reierentów powiatowych i mężów zau­
fania obwod:: rylbuicko - wrodzto-ła^-kiego, ja­
ka1 odbyta się wjjjdniu1 12 ibm. w  obecności w o­
dza R. R. U. i członków G. K. W . stała się wspa­
niałą manifestacją serdecznych uczuć dla obywa­
tela Kowała-Liipińskiego oraz dla reprezentowanej 
przez niego idei R. R. U. Zebrani uchwalili jedno­
głośnie konieczność prenumeraty ..Frontu Potoki 
Zbudzonej"4, a następnie niżej podaną rezolucję:

Zebrami prezesi i mężowie zaufania oddziałów 
R. R. U. pow. Rybnickiego obwiodów Rybnik i 
-Wodzisław oraz mężowie zaufania C. Z. Z. P. 
nieomal wszystkich miejscowości pow. Rybnickie­
go, po wysłuchaniu referatu v rodza R- R. U. i pre­
zesa C. Z. Z. P. Józefa Kowala-Lipińskiego, jedno­
głośnie uchwalają :

1) W  interesie Państwa i zoieaniałego oraz 
zgłodniałego społeczeństwa żądamy przeprowa­
dzenia programu dotyczącego zlikwidowania bez­
robocia, panowania żydów  i szkodliwego między­
narodowego kapitalizmu, socjalizmu i komunizm .

2) Naszemu wodzowi R. R. U. i prezesowi C. 
Z. Z. P. ślubujemy wierność oraz zapewniamy

r.aszem bezwzgiędnem zaufaniu do niego. Każdy 
członek R. R. U. względnie C. Z. Z. P. ułatwiają­
cy pracę przeciwnikom i występujący przeciw­
ko naszemu wodzowi R. R. U. jest szkodnikiem i 
zarajcą —  domaga się natychmiastowego wyklu­
czenia takowego ze szeregów R. R- U. i C. Z. Z. 
P. bez prawa ponownego wstępu do obozu B łę­
kitnego.

3) W zyw am y całe społeczeństwo polskie, by 
zapoznało się ze światopoglądem, idea, progi a- 
mem i taktyką R. R. U., oraz by się zbudziło i 
masowo przystąpiło pod błękitne sztandary R. R 
U. na czele z Józefem Kowalem-Lipińskim naszym 
właściwym wodzem, gdyż innego wyjścia ani ra­
tunku niema.

Niezmordowany wódz R. R. U. tego samego 
dnia udał się na wielkie zebrania konstytucyjne C- 
Z. Z. P. do Biertuftowyeh i Plcpielowa, które się 
wspaniale udały, tak, że nawet m ówcy należący 
do Z. Z. Z., jak również C. Z. G. bezstronnie 
srwiei dżin, iż ratunek polskiego świata pracy znaj­
duje się tylko w  R. I U. i będącym pod jego 
wpływami C. Z- Z. P.

Poeta z Lipin o powstańcach.
Śp. Aut?usłvn Świder

Urodził się w  wiosce dłużej jak miasto, w któ­
rej dzień i noc hucf f i ffi maszyny i b'ł,y mlotv. P o l­
skiego nauczyła go matka pacierza, do polskiego 
p rzyw yk ł żuru. Chodził do pruskiej szkoły, w któ­
rej nauczyciel —  zbir z Poczdamu — w lewai w 
niego trzciną i policzkami Wyższość „kaUury“ nie­
mieckiej. Zgrzytał nieraz zeg wstydu j bólr zflbami., 
lecz milczał, chociaż mozg jego pracował. Wszak 
dziecko milczeć musi. Choć na język i usta ciśnie 
się ołow o: oprawcy!...

Opuścił nareszcie katownię, z-w ącą się szko­
łą. Rzucił Się w  gląlb kopalni1, by zapracować na 
ehleb. Z początku myślał, że on sam ’ jest takim 
niewolnikiem, takim przymusowym górnikiem, bo 
umysł jego zahukany, bo szkoła pruska zrobiła z 
niego tylko oibjekt Wyzysku kapitalistw' —  jiunkra 
pruskiego.

Parę lat pracował... Słyszał, jak tvs.ące star­
szych od nibgo towarzyszy niedoli przeklina swój 
los, swoje życie... Widział, jak ‘C zasam i z potem i 
krew  bluzg-ada- na węgiel, krew brata, kolegi-.. 1 
tam '\\ głębi i c iem n i ziemi --świętej otw orzyły rrm 
sie oczy.

Przejrzał... W szak tylko doświadczenie mogło 
z  niego zrobić człowieka. Zrozumiał, że —  aby u- 
WGlyić się ze szponów wroga, potrzeba mu ognia 
i światła. Aby wydobyć siebie i braci z n-rze-moż- 
nej niewoli potrzeba gorącej miłości Ojczyzny^ 
Brał więc oświaty kaganiec i sam sobie prześw ie­
cał nim, a równocześnie chodził po1 gankach i w o­
łał na brata swego:

Górny Slgsk 
w sierpniu 1919 i 1920 r-

Z dniem 1 sierpnia nakazał komisarz Hoer- 
sing, socjalista, rozwiązać półwojskowe F re; willi- 
genveR>andy, a członków' ich poleci* -dyrekcjom 
hut i kopalń przyjąć do pracy. W yw oła ło  to ć ;u- 
rzenie i gwałtowne sprzeciwy wśród robotników' 
polskich. Zaczęły wybuchać strajki, rozszerzające 
się nai całe zagłębie.

Dnia U  sierpnia na Górnym Śląsku ogłoszono 
strajk generalny. W  Katowicach zebrali się prz d- 
stawiciele robotników i niemieckiego kapitału!. De­
legaci robotników zażądali zniesienia stanu oblę­
żenia, poprawy bytu i swobody działań politycz­
nych oraz przyjęcie do pracy bezprawnie wydalo­
nych robotników polskich.

—  Zanilm będziemy się układać, idźcie naj­
pierw do pracy! —  odparli butnie niemieccy pa­
nowie.

Robotnicy się zacięli.
—  JaK nie —  tta nie!.-.
Tymczasem prasa niemiecka wykorzystała 

ów  strajk i poczęła szeroko; głosić po świeoie, że 
to znak protestu ze strony ludności śląskiej, iż  nie 
chce przyłączenia do Polski. Za ęcia polskich po­
chodów Niemcy rozesłali po całej Europie, zaopa­
trując je w  podpisy, że to pochody demonstracyjne 
przeciw  oderwaniu Górnego Śląska od Rzeszy 
Niemieckiej. i

Robotnicy byli bezsilni wObec tego oszustwa. 
Zrozumiel, że Id ich sprawę jeszcze bardziej po­
garsza.

Aż przyszedł dzień 15 sierpnia. Na kopalni w  
Mysłowicach Grenzschutz strzela salwanb do ro­
botników polskich, którzy przyszli po wypłatę za 
przerobione dniówki.

Padło sześć  ofiar. Kilkunastu rannych.
W ówczas Górnoślązacy, oślepieni rozpaczą 

—  obłąkani nieludzka krzywdą, rzucili sie do nie­
równej walki.

Wybuchło powstanie. W  nocy z 16 na 17 sier­
pnia wystąpił 'dio boju powiat inszczyński i rvb-

— Tyś Polak, tyś robotnik potoki! Chcesz być 
wolnym, kształć się. chcesz być człowiekiem, 
zrzeszaj się!

Głos jego rozchodził się z filaru na filar, z 
ganku na .ganek i wzbudza! tęsknotę do światła, 
do wałki... Wszak moja to ziemia...

I masy —  duże masy usłuchały go. To też gdy 
przyszła chwila wyzwolenia, zawołał on i te ma­
sy o sprawiedliwość. Wolnym chciał być z wol- 
■dymi.

ni-cki. Następnej1 nocy ruch powstańczy przeniós, 
się do powiatów;: katowickiego, bytomskiego i 
tąirnogórstoiego.

W  iBobrku, Łagiewnikach. Li,pinach, W ieikiej 
Dąbrówce, Szarlefu, Brzezinach, Karbiu i Gouoh 
zawrzały gwaltowłne wtalkh Miejscowości te ob­
sadzili Polacy. W  Bytomiu zamach sie nie udał. 
Pod naiporem przeważających sił nieprzyjaciel­
skich powstańcy zaczęli powoli w bezustannym 
silnym ogniu cofać się. P raw ie wszyscy schronili 
się za patoką granicę, podczas gdy Niemcy doko­
nywali licznych aresztowań i i :wdzyj.

Gazety poniedziałkowe z 18 sierpma doniosły 
o powfetainiu w  Załężu, Bogucicach, Ro/.dzienir, 
Szopienicach, Janowie. Mysłowicach, W ełnow- 
cu, Nikiszowcu i Hucie Agnieszki. _ Nastę­
pnego dnia przyłączyły si, do powstania Mała 
Dąbrówka, Gisziofwiec i Kunegunda, a na trzeci 
dzień Siemianowice. W ielkie szkody wyr zjktził w 
Bogucicach ogień artylerjr niemieckiej. W ielka li­
czba niewinnych postradała życie, inni zostali ran­
ni. W szędzie rozpraszano powstańców _ zapomocą 
przeważających sił wojskowych, uzbrojonych W 
armaty i samochody pancerne.

W  powiecie rybnickim1 pfawstanie wybuchło 
w  następujących miejsco wościach: Pszowie, Bo-, 
guszowfcach. Górnych Świerklanach, kopalni . - 
tnie, Radlinie, kopalni Szarlocie. Kłokocinie, Ru­
dach,- Gotartciwicach. Ligacie i PamszowCu. W  
Pszowie rozpoczęto powstanie. z wielkim rozma­
chem. Powstańcy uzbroili sto w  karabiny i kosy, 
stawiając czoło Grenzschutzojwir, Ciężko ranny ich 
dowódca dostał -się do niewoli i został nieludzko 
przez Niemców dobity.

W  Zabrziu powstanie stłumiono w zarodku. 
23 sierlpnia komenda 6 korpusu We W rocławiu 
wydała komunikat, że walka na Górnym Śląsku 
skończona, że wojsika niemieckie Goją na granicy 
śiąsko-polskiej, uniemożliwiając powrót powstań­
com. i -i 1 **

Zaczął się okres „uspakajania kraju'1. Zaludniły 
się więzienia po miastach, rozkrzyczały się ich 
miury jękami powolnie zabijanych ludz rozmnoży­
ły się mogiły, kryjące W  sobie zniekształcone 
bryły ludzkiego mięsa. Stosowano najwyszukań-

Żydzi przemilczeli Górny Śląsk
Ukazał się numer „Wiadomości Literackich11 a 

raczej „M osków Łiierackioh“ poświęcony' Polakom 
z zagranicy, gdzie znajdujemy opisy1 prawie 
wszystkich połaci Polski p-róc-z... Górnego Ślą­
ska.

O Górnym ślą-sku i jego mieszkańcach nietyl- 
ko że żaden „Mo-siek literacki (Irena Krzywicka
—  Gcbdiberżanka. żydówka. Hanka Mortkowiczów- 
na, żydówka, Antoni Słonimski —  Słonimer, Irena 
z Juijankiem Tuwimowie, Józef Wtotlin etc... 
wszystko żydzi) nie •wspomniał, ale nawet pa es z 
kulawą nogą. Coprawda: mała szkoda, krótki żal, 
bo Jak widzimy z treści, numer ten właściwie jest 
poświęcony nie —  Polakom nie —  zagranicznym, 
czyli.., naszej urmzywiłeijowanej mniejs-zosch

Czy czasem żydki nie pragna przehanaiować 
naszej dzielnicy, jak to czynili rabini górnośląscy 
w czasie plebiscytu przez „swoich4* w Londynie 
wpływający na „swoich44 Lloyd Georg‘ów, aby G. 
Śląsk został przyznany Niemcom?

sze sposoby katuszy moralnych i fizycznych. A  
kiedy zbici zwalali się na podłogę, oblewano ich 
wodą i nowemi razami i kopaniem zmuszano' ich 
do wołań:

—  Ich bin ei-n polnischer Schweinhund!

Mimo obecnoiśei wojsk koalicyjnych Niemcy 
coraz butniej zachowywali się w  sierpniu 1920 ro­
ku. Na 17 sierpnia zapowiedzieli demontracje w! 
Katowicach, Bytomiu i innych miastach. Gazety 
niemieckie rozpisywały się o rzekomych polskich 
przygotowaniach, o tajemniczych transportach 
broni, podawały nawet datę nowego wybuchu 
powstania polskiego, termin jego wiążąc z  rocznicą 
Pierwszego powstania.

A  tymczasem wojska polskie w  rozpaczliwym 
wysiłku walczyły z bolszewikami pod Warszawą...

Przyszedł 17 sierpień. OJ rana rozbrzmiewa­
ły po Śląsku potworne wieści. Niemcy przechodzili 
'Ujdelkierni .gromadami, rabowali: się, jedni drugim 
gazety podawali, wywrzaiskuljąc:

—  Warschau gefalten!... Neuer Untergangs 
Polens!-.. Połnische Regienung aus Warschau ge- 
fliichtet!...

—  Nieder mit Polen!... Nieder nńt Frankreięh1
—  zrywlały •się brutalne okrzyki po wypełnionych 

( ulicach.
Po całem r eście rozlegał się brutalny śpiew 

.Deutschland Deutschland iiber ailes“ , „Heil dir im 
Siegeskramz“ ...

Tłumy rosły i rosły, aż wreszcie w  Katowi­
cach popołudniu rozpoczęły się rozruchy. Zamor­
dowanie dr. Mielęckiego, szarże konnicy francu­
skiej, strzelanina po ulicach, wycofanie sie załogi 
francuskiej poza miasto, napad na hotel „De-ut- 
schles1 Haus“, 'gdzie mieścił sie Polski Kamisarj&t 
Plebiscytowy, zdobycie gc, spalenie i bohaterska 
obrona nielicznej 'załogi' polskiej, plądrowanie pol­
skich składóiw, restauracyj, redakcji „Gazety Lu­
dowej14, Walki ulliczne niemieeko-francuiskie .

W reszcie komi-saro plebiscytowy, poseł Kor­
fanty wydal odezwę do ludności polskiej-, w zyw a­
jąc ją dó samoobrony.

dl-gie Powstanie wybuchło w nocy z 19 -na 
20 sierpnia.
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Żądam y zapewnienia bytu wszystkim bojownikom, walczącym o przyłączenie Śląska do Polskd

n Sil ,ES)ANKA“
Pieśń powstańcza z r 1919, ułoży-! 'powstaniec- 

robotnik ś/p. Aug. Ś w i d e r  z Lipin.
(Melodia: MarsyljankO. 

Do walki hej! Niebo się zniża,
Czas podnieść, kidu śląski, głos!
Patrzcie, laik dzień sądu się zbliża,
Od którego nasz przys,z!v los.
Od którego nasz iprzyszły los.

Słyszycie, jak krzyżackie hordy 
Gruehocą struny naszych dusz.
Nie chcą pozwolić żyć nam już,
Lecz wkoło sieją zdrady, mordy!
Do walki ca ły  Śląsk!
Z tfiiim polski, wolny mąż!
Na bój, ma bój,
Bo leje krety!
Krzyżacki podły w ąż!

Echa inowy premjera Kozłowskiego

Pamiętasz św-iecie nasze 
Pamiętasz łzy  i naszą krew ?
C zyż jeszcze tej nie dosyć męki,
C zyż nie czas na wolności śpiew?
C zyż  nie czas na wolności śpiew?

Hej! z tego serca i z tej duszy 
Co ziemi bronią z całych sił —
Nie będzie krwi pan obcy pił,
Chociaż się całe piekło m szy!
Do walki cał> Śląsk!...

nim polski. w o 'ny mąż!
Na bój, .na bój 1 t. d.

Nam wyrok Boży, wyrok znany:
Nam wolnym żyć na ziemi swej!
ChocG-ż lud męką już złamany,
Polsko, nie puściian ziemi swej-!
Polsko, nie puśoim ziemi swej!

A jeśli krwią zaleje droga 
1 my się miusim trupem stać —
To wtenczas niechaj nasza brać 
Po naszych trupaeń goni wmoiga!
Do walki cały Śląsk!...
Z nim polski, wolny maż!
Na bój, na bój i t. d . _______

Niemcy panoszą sic w  Koehłowicach.
Na tutejszej kopalni pracę mogą otrzymać tyl­

ko ci, którzy zapiszą sie do Volksbundu. Urzędni­
cy kopalniani mieszkają prawie że wyłącznie w... 
Bytomiu, podczas gdy rzesze zdolnych urzędników 
Polaków i zasłużonych obywateli znajduje się bez 
pracy. Ostatnio buta niemiecka posunęła się do te­
go, ze w  szczerze poiskiej gminie renegaci pod- 
szczuci a raczej zmuszeni p-zez baronów węglo­
wych i ich fagasów, zażądali otworzenia iszkoły
mniejszościowej i odprawiania nabożeństw w języku 
niemieckim.

| Zawiadamiana od szeregu dni mowa premje- 
; rą- na posiedzeniu klubu parlamentarnego BB W R  

w1 din. 2 bm. odbyła się i wywołała w  społeczeń­
stwie ipewne echa. które są symptomatyczne dla 
nastrojów w  kraju. Przedewlsżystkieim społeczeń­
stwo stwierdziło po mowie p. premjera. że na 
większości odcinków naszego życia gospodarcze­
go i politycznego doorze się nie dzieje. Podkreślił 
-to sam p, premjer, powołując się na poprzedników, 
k tórzy są odpowiedzialni w  pełni za stan clbe-cny.

.Premjer zasadniczo odżegnał się od linii- postę­
powania swoich poprzedników, krytykując- dotych­
czasowe stosunki gospodarcze i -społeczne, oraz za 
powiadając ich -radykalną zmianę —  na lewo.

Zmiana ta obćijmie olbrzymią dziedzinę spraw' 
rolnych-, gdzie rząd -ma pójść po liii-ji likwidacji 
wielkiej własności ziemskiej (zwłaszcza silnie za­
dłużonej) i i*atunku dla drobnej i średniej.

Ten varrian;t projektowanych p-rac rządu po­
dyktowany jest głównie chęcią zbliżenia się rządu

do mas chłopskich i oparcie się o nie, oraz ewen­
tualnie i rozszerzenie koalicji rządowej na Stron­
nictwo Ludowe, o którą B. 8. W  R. zabiega od 
dość dawna.

W  dziedzinie spraw ubezpieczeń społecznych 
i wogóle socjalnych rząd! zamierza poprowadzić 
politykę umiarkowaną i uwolnić społeczeństwo od 
nadmiaru ciężarów. Ciekawi tylko jesteśmy, c zy  
ten zdrowy naogół odruch obecnego rządu przy­
bierze odpowiednie do deklaracji rozmiary.

Sprawy budżetowe i finansowe państwa zosta­
ły poruszone jakby mimochodem i nierzeczowo.

Widocznie p. premjer pragnie zachowmć pełnię 
iswobody, by w. /odpowiednio zmienianej ^/rzeczy­
wistości życia polskiego/) doraźne mógł zająć sta­
nowisko —  nie -podyktowane żadna; zasadą, -lub 
«p-laneim». Z całego «ex-pose/> p. premiera w docz- 
na jest przypadkowość i niekompletność tego ela­
boratu programowego.

Nowe umowy polsko-gdanskie
Przed kilku dniami piodpisane zostały nowe u- 

ntowy gospodarcze pomiędzy Polską a W . M. 
Gdańskiem, dotyczące:

spraw celnych, sanitarnych, weterynaryjnych, 
ochrony roślin, zniesienie kontyngentów na towa- 

| ry gdańskie i t. p.
Zawarcie 'tych umów'oświadczy o dalszej' jnor- 

m lihzaojli stosunków pomiędzy W . M. Gdańskiem a 
Polską, dokonyiw-uiiącej Się narazie w  dziedzinie go­
spodarczej. Op-inja polska fakt ten powitała z za­
dowoleniem, widząc \\t nim dow ód dalszego zacieś­
niania się węzłów' gospodarczych, łączących wólne 
miasto z organizmem gospodarczym Rzeczypospo­
litej. Zadowolenie nasze byłoby daleko żywsze, 
gdyby równolegle dokonywała się normalizacja 
stosunków politycznych. Te jednak, mimo oficjal­
nych zapewnień ze strony władz gaańskich dalekie 
są od deaht harmonijnej współpracy, —  koniecz­
nej tak -dla Gdańska, jak i dla Polski. Mimo ,wiiążą- 
oy-cli w  tej dziedzinie umów*, dotychczas kWestja 
szkolnictwa polskiego na terenie wolnego miasta 
traktowana jest po macoszemu. Sąd]r gdańskie wr 
sporach pomiędzy, Polakami i niemieekunl obywa­
telami wolnego miasta wydaja nada] wyroki stron­

nicze. —  co oczywiście sprzeczne jest z  duchem' 
współpracy, o której w  W arszawie swego czasu 
tak pięknie deklamował prezydent senatu w^olłnego 
miasta p. Rauschning-

Jeżeli gdzie, to właśnie lia terenie Gdańska, 
Niemcy maia okazję wykazania swej lojalności W 
stosunku do Polski. Tymczasem codziennie prze- 
kouywuje nas życie, że właśnie na tym terenie, 
Współpraca polskio-niemiecka napotyka na trudno­
ści, wypływające ze specyficznego nastawienia 
czynników oficjalnych wolnego miasta, które ad 
usum opinji zagranicznej dążą rzek-o-mo do unormo­
wania stosunków z Polską, a z drugiej strony nie 
zaniedoują niczego, by okazać swa wrogość wobec 
elementu polskiego, który tam w  Gdańsku walczyć 
musi, "odobnie, jak Polacy w  Niemczech o każde 
sw e prawo, zdobywać je w śród niezliczonych szy­
kan nietylKo ludności niemieckiej, ale i władz.

I dlatego, dopóty stosunki te się nie zmienią, 
każdy nasz krok na drodze do porozumienia z 
Gdańskiem uważać musimy jako akt jednostronny,
którego główne korzyści nie nam przypadają w  u- 
dziale.
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GODULA
Powieść historyczna z czasów' odrodzenia narodo­

wego Górnego Śląska.

N a p isa ł ?
(Ciąg dalszy).

„A lbo czemuż się nie stał jako martwy płód 
skryty? albo jako niemowlątka, które nie oglądały 
-światłości?

Tam niepóbożni przest-awają straszyć i tam od­
poczywają zwąitleni w siłę.

Tarn-że więźniowie sobie wydychają, a nie 
słyszą głosu trapiącego Ich.

M ały ii- wielki tam sobie równi, a niewolnik 
Wolny od pana swego.

Przecz nędznemu dana jest światłość, a żyw ot 
tym. k tórzy są urrapioneg-o ducha?

Którzy czekają śmierci, a nie przychodzi, choć 
-iej pilniej szukają, niż skarbów ukrytych.

K-tórzyb\ się z ra-dościa weselili, -pląsając, gdy­
by znaleź 1 grób.

Przecz -dana jest światłość mężowi, którego 
droga -sikryta test, a którego Bóg ciężklosciami o- 
gam ął?

Albowiem  kiedy mam. jeść, wtzdyehanie moje 
Przychodzi a rozchodzi się jako woda ryczenie 
W oje;

Bo strach, kitóregom się tfękał, przyszedł na mie, 
a czeg-om się obawiał, przy-d; ło mi się.

Nie byłem bezpieczny, anilm; się uspokoił, anirn 
odpoczywał, a przecież na mię przyszła trwoga...1'

Chłopiec zajrzał ukradkiem wl okm,. Ocziom 
jego przedstawił się -dziwny, w ręcz niesu-mowiiy- 
widok- W  mrocznej fcoimnacie, pozbawionej prawie 
Zupełnie sprzętów, nawprost środlk-o-wego Okna stał 
Wały stolik, a p rzy  nim duże -krzesło z poręczami. 
A j kój nurzał się wl szarych, ciężkich mrokach, w  
których łśniły 'mgławicowo złocone ramy portre­
tów i białe festony, wijące się wokoło olbrzymie­
go obrazu Małki Boskiej Częstochowskiej z dlwie- 
nta bliznami' na policzku, tulącej z tkliwością S-y- 
aaczka do swego łona.

Lecz uwagę chłopca przykuły przedewszysit- 
kiem osoby, znajdujące się w  pokoju. W  wyściela- 
nem krześle siedział siwiuteńki jak gołąb mąż. za- 
patrzom gdzieś przed siebie, do ruszający bezgło­
śnie wargami, jakby się modlił.

U Jego stóp <na małym stołeczku spoczywało 
dziewczę, dzierżące na kolanach dużą księgę. W ło­
sy dojrzale j-alk zboża przed żniwem, splecione w  
dWa grube warkocze, ujmowały twarzyczkę słodką, 
drobną, a poważną, z a powaizną na te niespełna 
dwadzieścia lat, jakie mogła zaledwie w  swrem 
życiu oglądać.

Godula długo myślał, nim znalazł porównanie 
dla słodkiej urody dziewczą-tlka. Już wie! Ona w y ­
gląda jak niezapominajka, przeglądająca się w  stru­
myku. Lecz zachwyt jego został przerwany przez 
stuk upadającego ciała To konfederat, który wstą­
pił na zmurszały stopień, w iodący do sieni, potknął 
się thif-k długi torgpnął na sieni.

W  komnacie uczyniło się poruszenie. Po chwili 
odezwał się dygocący głosik:

—• Kto -tam?
—  Swój, swój! —  sapai rozeźlony na siebie 

konfederat. —  A  omóż-że -mil, gamoniu! —  k rzy­
knął na przyglądającego się z  otwartą gębą jego u- 
-padkowi chłopca.

Lecz nim ów' zdołał podnieść starego, drzwi się 
rozwarły, ,a -w nich obramieniu stanął gospodarz, 
po-dtrzymywian-y troskliwie przez córkę. W bił cho­
re, przekrwione oczy w  intruzów' i rzekł:

—  Kimkolwiek jesteście: przyjaciółmi, czy
wrogami-, iwśltąpcie wi moj-e progi!

Konfederat, którego nareszcie Godula podzwi- 
gnął, wetknąwszy mu pod ramię szczudło, zdjął 
czapkę, śpiesząc z odpowiedzią:

—  Wojciech Karwowski herbu Odrowąż je­
stem ! A  to mój towarzysz podróży —  dod-ał, wska­
zując na Godullę.

Gospodarz pati z. a i na nich nieufnie, ale po 
chwili oblicze jego rozjaśniło się, w ięc zaczął za­
praszać :

—  Proszę, proszę dalej... Nikt tu do nas nie za­
gląda, więc-żeśmy się trochę wystrasizyli z przy­
bycia nieoczekiwanych gości.

—  I nieproszonych — dokończył Karvrowsk.

Oblicze gospodarza, rozpogodzone ze zmar­
szczek. znów sposępniało. 1

—  Byjfi już nieproszeni —  szepnął cicho jak 
przez sen. —  Rankiem...

Ścisnął zęby i skrzywił się boleśnie, jakby coś 
cierpkiego zgryzł. Ale niebawem zapytał:

—  Zali na Sejm Rozbiorowy waćpan spie­
szysz ?

Konfederat aż zaniemówił ze zdziwienia. Jakże! 
Przecież ów  smutne" pamięci sejm odbył się przed 
dzięwiętna-sfu -laty.

A  gospodarz z naleganiem powtórzył:
—- Czy -tak? Na sejm waópar śpieszysz?
W tedy milcząca dotąd córka wspięła się na 

palce J gładząc maluchną dłonią lico ojcowskie, 
pieszczotliwie zaszemrała;

i — Ojczulku! Na sejm jeszcze nie pora. P ier­
wej pan Rejtan do nas przyjedzie-

—  Pan Rejtan —  powtórzył jak echo starzec. 
—  A wtedy- —  głos jego roztętniał jak spiżowy 
głos dzwonu —  w'tedv obaj położym y sie na sej­
mowym progu i, dalibóg, nie zezwolim y na hańbę!

Nie ipatrząc już na przybyszów, z dumnie po­
dniesioną głową udał sie wgłab dworku i nieba­
wem rozległy się jego miarowe kroki, budzące 
gwąłt/oiwne echu. Córka, nim' pośpieszyła za ojcem, 
szeipneła -do Karwowskiego/:

—  Widzisz, waćpan... Ojciec mój jest obłąka­
ny Ojczyzną. Od czasu Sejlmu Rozbiorowego, kie­
dy go  przywieziono bez przytomności do domlu, 
ciągle mu się zdaje, że razem z panem Rejtanem 
muszą śpieszyć do W arszawy, aby -taim protesto­
wać przeciwko hańbie rozbioru. Ale proszę —  ję­
ła. zapraszać —  wstąpże waćpan dalej. Strudze- 
nyś wielce, widać to po twoich szatach... A  1 ty, 
pacholę —  zwróciła się do Goduli —  nie ociągaj się.

Gdy powolni zaprosinom wzeszli do sieni, pani­
na otworzyła drzw i przed nimi i znaleźli się w  
komnacie, która niegdyś zapewnie była jadalnią. 
Jej ściany zdobiły liczne rosochy jelenie i poroz­
wieszana, napoły rdzą zjedzona broń. P-rzez -całą 
długość ciągnął się szeroki stół, obstawiony śkó- 
rzane-mi karłami.

(Ciąg -dalszy naśtą-pi).
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Publicysta endecki  
szabesg j jem

Adolf Nowaczyński, czołow y publicysta ende­
cki, znany z tego, że gdy dwa słowa powie, to mu­
szą one brzmieć, hajże na żyda! a gdy się us mar­
ka, to napewno... żydem, ostatnio poszedł na żołd 
„Mośkówl Literackich11 („W  adomości Literack‘cb", 
których wydawcą jest żyd Borman, naczelnym1 re­
daktorem —  żyd. Grycenlender, —  czołowym  pu­
blicysta żyd Słotnimer. iWyleniały kasztan endecKi, 
'który zęby zjadł ną ciągłych utarczkach z... żyda­
mi, na starość skapitulował i już w dwu numerach 
„W iadomości Literackich11 (jeden —  jubileuszowy, 
drugi —  poświęcony Polakom z zagranicy) pisze 
gwoli uciechy klienteli łagodnie, .ani słowa nie 
wspominając o... żydach i nie zaczepiając... żydów, 
pisze podobnie, jak obłaskawiony wilk ie z rączk 
niemowlęcia.

Jednocześnie p. Nowaczyński pisze wl „Myśli 
Narodowej11 takie , kawałeczki11 antyżydowskie- 

1 ,*,Gdy przyszły Sądne Dnie, stare łiberame 
szmoki zaczęły zmieniać skórę i orientację... i ka­
zały swym żydom pisać skrajnie antysemicko. 1 
żydy ujadały na żydów  w  nieboglosy byle handel 
szedł... I znów się spełniła wiróżba habuikukóW, że 
ten, feto z Izraelem zadziera, ten się w  piekle po­
niewiera...“

Panie Nowaczyński! Na Panu się też ta w ró ­
żba spełniła, bo na stare lata zostałeś Pan... Sza- 
besgojem, dla pieniążków! piszącym dlla żydów. 
Kochany Panie Endeku! Czy to się nazywa rnn- 

.dralnośoią publicysty i felietonisty endeckiego, jak 
Pan pisze: „pfujfeljetonisty?“ Pecunia non olet —  
prawda? I ktoby powiedział, że na stare lata en­
decy pozwolili swemu czoloiWemu „pfujletoniiscie11 
poniewierać się w  piekle „M osków Literackich?“ 
Razem zkoleżanką Goldberżanka —  Krzyw icką?

I na Pana przyszedł „Sądny Dzień, prawda? 
I Pan zmieni! skórę i orientację! Czy Pan także 
stał się szmokiem? Zapytuje:

Ten co zawsze.

YETO = NIE DOZWALAMY...
Nie pozwalam... krzyczał w  Sejunie przekupio­

ny warchoł, zdrajca Sicifiski, gdy chodziło o Do­
bro Polski przedrozbiorowej.

' Nie pozwalamy... krzyczało grono podobnych 
mu sztachetko \yL pobrzękując przytem szabelkaimi.

Nie pozwalamy... krzyczeli i nie pozwolili na 
ratowanie kraju i społeczeństwa pińskiego, lecz z 
podłem cyińzmem pozwolili na zdradę narodu i 
rozbiór Polski.

Nie pozwalamy... krzyczeli, gdy zasiuzeni mę­
żow ie stanu budowali dzieło Konstytucji Trzeciego 
Maja. które stało się drogowskazem dla jęczącego 
w. haniebnej nieWcili narodu naszego.

Nie pozwalamy... krzyczeli, lecz pozwolić mu­
sieli. że poszli do ziemi, do tej ziemi, którą zdra­
dzili i zaprzedali w rogom...

Niestety z piocnów tych zdrajcy i wykolejeń­
ców wyrosło nowe pokolenie podobnycn łotrów, 
podobnycn warchołów, którziy dziś znowu krzy­
c z ę .. —  nie pozwalamy...

Niel-ipozwalamy... krzyczeli zaraz w  zaraniu 
naszej Niepodległości...

Nie pozwalamy... krzyczą i teraz, nie cofając 
się nawet iprzed zbrodnią...

Nie pozwalamy... krzyczą wściekli na widol: 
rosnących szeregów Naszych Błękitnych, na w i­
dok naszego programu Radykalnego Ruchu Uzdro­
wienia, który z Woazem  Naszym, Józefem Kowa- 
lem-Lipiriskim walczy o lepsze Jutro Naszej O j­
czyzny.

Nie pożwalamy.. krzyczą, j  domagają się roz­
wiązania naszego Ruchu, do którego gamą się 
prawdziwi partljoci i wiedni synowie narodu, nie 
mogący sie nadal przyglądać warcholskiej pra­
cy demagogów partyjnych.

Nie pozwalamy... krzyczą sobie taki wdjtala i 
jego trabanci z piad ciemnej gw iazdy z Pipidćwlki 
na widok zakładania naszych oddziałów Błękit­
nych... zato ale oozwalaja na zakładanie gniazd 
zdrajców yolksbundowskich i komunistycznych, 
posługując się do rozbijania polskiego Stron,nidtswa 
szumowinami społeczeństwa, defraudantami, zło­
dziejami grosza publicznego 1 warchołami a la Si- 
ciński i kliki żydowskiej.

Podłe plemię Sicińslkiego. którego jak mówi 
[vxłame, zabił piorun, a nawet w grobie nie 
znał spdkbjiu, niech uprzytomni sobie, że i w  na­
szych dńiacli piorui d :ej'owy może uderzyć i 
zmieść warchoistwo ife ziemi polskiej.

Nie pozwalam, .... Skrzyczą... ale i rny zawpfapk 
my, dosyć tej zgnifer.y —  nie pozwalamy nada! 
karui.ć nasz lud warcholstwem, grabić gre ^z pu-

j Z  kraju [
PSZCZYNA. Książę Pless, dłużny Skarbowi 

Państwa 11 miljonów złotych z  tytułu podatków 
został zlicytowany. W obec licytacji,- książę Pless 
W ślad za pierwszą skargą, złożoną v&j,ma$| do L i­
gi Nar od ó \vm przesłał W tych dniach drugą skargę. 
Zwraca sit uwagę’Gże magnat górnośląski, który od 
dłuższego czasu nie wypłaca robotnikom zale­
głych zarobków, przesyła na siwe konta bankowe 
w  Niemczech i Szwlajcai-ji duże sumy.

W A R S ZA W A . Spodziewana jest zniżka cen 
nafty o 20 procent.

W A R S ZA W A . Popełnił tu samobójstwo znany 
mason i działacz adiw. A. Lednicki, który był za­
mieszany w  aferę Żyraidowa.

LUBLIN. Pod Sądowną wydarzyły się dwie 
'katastrofy autobusowe. W  pierwszej autobus wpadł 
do Bugu, przyczem znalazło śmierć kilkanaście o- 
sób, kvf drugiej —  szofer i jedna osoba zostali cięż­
ko ranni..

LÓD/ Zmarł tutaj ordynariusz diecezji J E. 
ks. biskup dr. Tymieniecki.

N O W Y  BYTO M . Inżynier nieznanego nazwij 
ska przybył d,o Nowego Bytomia, by otrżyimać 
posadę w  Hucie Pokój. —

Biedny, mlloldy bezrobotny inżynier dnia 13. 8. 
br. zastrzelił się z głodu nie otrzym awszy posady.

I D la  kobiet

Godka Klachuli przed 14 laty...

Patrza se we wiórek, dnia 17 sierpnia 1920 r. 
na kalendorz i widza cżerwlony „>st-ryjr‘ . Zaroz 
sie tez pytom synka, co to ma znaczyć? A łon sie 
zadziwił i pado: „Co, to -wy; nie wiecie, że dzisici
jest rocznica powstaniio? Czyście juz zapomnieli, 
jak wom tu przed rokiem grencsżmnc wszystko W 
chałupie do góry nogami popi ze Wracał, a -mnie i 
dużo jesec chłopów i chłopców gnoł do miasta1, bił 
i kaleczył? Tóz dizisiaj-jest nabożeństwo za tych 
baroków, doi ich germany łońsikiego roku ząbki. Jo 
myślą, żc ty z  pójdziecie ?“ „No, jako ześ ty my­
ślał synek —  padom mu —  wszyscy pćdemy i bę- 
demy prosić Pana Boga, aby nos jaknajprędżej 
uwolnił łod tych zbójów germańskich11. M y  se 
taik "chioidld ta rocznica spokojnie łobchodzić, ule 
nic itak Niemcy. Zwołali wflielikie (zebranie, niby 
to skis jakiejś neutralności a na to, żeby nos droż­
nie, Francuzów wykurzyć, a potem zaś ••ządzić 
tak, jak łońsikiego roku.

Ale im sie ifi&S wdało. Łoni myśleli, że nasi 
ludzie m  ich rozkaz będą strejkowiali, a łoni1 po­
tem pędzą, że łó  robotnicy nic 'chcą tu mieć 
Francuzów. A  potem 'tyz myśleli, że bolszewicy 
zabierą W arszawa i bydzie koniec z Polską i tfia- 
szą wolnością. Ale im sie to popsuło, bo bolsze­
w icy dostali siarczyście i uciekają z Polski, aż sie 
za nimi ikurzy, a nasi robotnicy obrócili kij na dru­
gi koniec i te beaimtry i te germańskie smyki teraz 
uciekają łod strachu, że im jeno- pięty widać.

Cóżbyście w y  pedzielli Judkowie, dyći te gizdy 
iponisoyli iskfepy i gazety polskie w Katowicach, 
podpalili ten dom, kaj by ły  te polskie kancelarie 
plebiscytowe (obecnie dom przy ni Plebiscytowej 
nr. 1) naszych ludzi pokaliczyli, pomordowali, jak 
np. tego dr. Mielęckiego, co mie łońskiego rioku 
wyleczył. A jak go zalbili, to potem iesce do w o­
dy wciepili, te zbóje niescęsme, te! Ale zaroz tyz 
Pen Bóg choćby ręką odwrócił i nase chłopy i 
chłopcy w e -wszystkich wsiach wzięli kilofy, po­
lecieli doi hajimattrojów1 -i do byalmtrów, tam znodli 
kupa gew erów  i granatów i teraz stoją z. Lą bro­
nią we wsi i pmed1 wsią, coby mi żoden taki giizd 
i zbójnik niemiecki, co przyleciioł z Skraju światu, 
nie włoz dloi wsi. I takie sie robi wymiatanie, że 
pono już pomiatają nasi Indzie tych szwobów aż 
iprzy Raciborzu i przy Opolu.

A  te wszystkie nasze renegaty, ci 'wielcy nie­
mieccy rajcowie i te zielone żaby to łaza zielone 
jaik truipy. Hm. ale m  zawsze padała: Pion Bóg nie 

y c y  chi i w y, -ale pamiętliwy i już tyz aby roz iprzysoł 
mróz na tfćh gizdlów. Jakoś sie jaśniej robi na 
świecie. a bydzie jesce jaśniej, gdy przyjdzie ple­
biscyt- Chcieliście, germany wojna, mecie drugo 
Marna na Górnym Śląsku, a ceko wos jesce gor- 
se, ijeśłj nie ^pokorniejecie.

Tóz d!of widizenio —
„Kocynder“ . Roźla Pyscycka.

bliczny, zastawiać warsztaty pracy i głodzić lud, 
demoralizować naszą m łodzież..

Wołamr^Tdo was wszystkich, którzy macie czy­
ste dłonie i kochacie kraj i lud polski, wstępujcie w 
nasze karne szeregi, bo te nasze Błękitne szeregi 
wywalczą społeczeństwu polskiemu lepsze Jutro.

Nasza jest przyszłość, nasze pewne zw ycię­
stwo, tylko do prądy, do czvnu...

BAJBUZA ŚLĄSKI

ERANCJa wydaliła ostatnio 77 górników pol­
skich wraz z rodzinami, którzy padli ofiarą pro­
wokacji menerów francuskich, strajkując w  pod­
ziemiach kopalni Escarpelle w brew  swej woli. O- 
to ̂ wdzięczność’* francuzów za to, że górnicy pol­
scy olcalili po wojnie kopalnie francuskie od klęski! 
Trzeba zaznaczyć, że większość z wydalonych 
przebywała zgórą 20 lat we Francji i dzieci ich 
słabo władaliąi językiem polskim.

RUMUNJA ofiarowała na powodzian w  Pol­
sce sumę pieniężną ze sprzedaży 500.000 kg. wi- 
nolgron.

NIEM CY przeprowadzą 19 sierpnia plebiscyt, 
potwierdzający nominacje Hitlera na wodza Rze-

AUSTRJA ma nowego kanclerza iw osobie dr, 
Sdhuschiningga. który ostatnio wyjechał z w izytą  
oficjalną do W ęgier.

S TA N Y  ZJEDNOCZONE przeżywają ogromną 
falę upałów. Suśza zniszczyła -w iele tysięcy nekta­
rów pól zbożowych i ziemiopłodów.

CHINY są nawiedzone w  szeregu iprowincyj 
nieprawdopodobną posuchą, która zniszczyła zbio­
ry. W  innych szaleje powódź, która ogarnęła już 
olbrzymie obszary. Ogólna liczba ludności, po­
szkodowanej od suszy i powodzi, wynosi zgórą 
10 miljonów. W  prowincji' Hu-Peh zgłodniałe w  1- 
<ki i tygrysy nalpadają nocami na wsie. Ofiarami 
drapieżników padło jluż ikulfcadżiesiąt osób.

JAPO NJA. W  Jaiponji w  każdej najmniejszej 
wiosce jest szkoła i  'przeszło 98 proc. ludności, tak 
mężczyźni jak i kobiety umieją czytać § pisać. Po- 
zatem w  większych .miastach język angielski jest 
przymusowy w  szkołach publicznych i przeszto 
50 proc. Japończyków umie po angielsku.

I K orespondencje. } 

buks Fyrtok z Ruły.
Kochany Kocyndrze! Ale ci to była. szarpacz- 

ka, jak farona. Pralim y plugawych szwobow, bo­
se rny|leli, i ze jeno Jo nich jest miejsceytai Śląsku.
Z huty, zomerwerków wszyscychmy wyszli, libsty 
zostawili i wio do puców ki. Nasze kobiety są roz 
dobre. W  Fhekarach jc-dna kobieta chlasła ziemuki 
wj!gęba, tiąęsiiję dziepiero w Raciborzu przewrócił. 
Że Sicherheitswelira dostała Weigjjn, radowali się 
wszyscy i mioja staro wołała: „ot le j !“ Lolichmy, 
aż w  Rudnych Piekarach jedyn z rechtorów do- 
stoł" prowdziwej biegunki. O rechtorach trza eks- 
ti a napisać. Rechtory mieli szczęście, jeśli mieli 
zdlijpWe n Olg i. Sadzili bez.;płotv i laki. jbtóił jak szar- 
pacźka to szaiipaozfca, a reohtor chce mleć cołkie 
kości Bezmała Ikożdy nauczyciel zrobił se przed 
siebie „ausftUgy. Uciekali - jak ten bvh węgier­
ski, co mu chłop papryki posuł na ogon z tej dru­
g ie j strony. To było) tak: Węigier gnoł roz byka 
mit jarmark, ale MWfł sie i nie chcioł iść, niby Sen 
byik. Poradżili ludzie chłopu, aby mu maiitnął tro- 
cha papryki. Miołeś w idzieć, jak był sadził! Chłop 
nie mógł mu nadążyć i dechr mu już brakło. A le ­
nie głupi chłop majtnął se też pąpryki i p-otem tak 
gnoł, prędzej -Jeszcze n iż . byczek. Tak też gnali, 
nauczyciele skiż tej szarpacziki. Joch zawsze mó­
wił, iże Niemiec jeno kija sie boi. Sźarpaczka po­
kazała Niemcom na ich własnym obartlu, że kij 
mo dWa końce, a murzyn ję-st czorny, kiej1 sie na- 
pjie czernidła. Skiż tego Icnja .zycherka -w  Mj^sło- 
wicach przysięgała, że już- nigdy zielonych galot 
nie oblecze. Bo Niemiec bardlziej sie boi kija, niż^ 
kanony. Moja staro skiż tego prosi: Boże, dej
wojny niewojny, jeno tako mało sz,arpaczka choć 
ro-z na miesiąc. Alle .Jakby -talk co miesiąc była 
szarpaczka,. to by sie kożdy Niemiec musioł kupić 
papryki.

Sicherhajtka jest przetrzepania. Należała ona- 
do rzeczy, kiefe -są. a ikierych imienna. Była po­
licja i nie była policja Szukała niby łotrów, a 
sarnia robiła jak łotry. Matki straszyć będą dzie­
ci Sicherhajtkanu Berch-mon ślepra s-przezywa 
Sicherhajtka, a mój piesek już sie nazywo Sicher­
hajtka i cieszy się..., „K.OCYNDER”.

K ATO LICK I KONGRES R AD JO W Y.'”
YV tych amiach ukazał się p ierwszy mumer biu­

letynu międzynarodowego katolickiego biura radio­
fonicznego (Bureau Gatho-liąue Intenia-rional de 
Radio diffusior1) W Amsterdamie (w  Holandji). Biu­
letyn podpisuje jako redaktor P. A. S. Speet. Ce­
lom biuletynu jest zaznajomienie z działalnością 
katolików na terenu raajowym i przygotowanie 
materjałów na najbliższy międzynarodowy kato­
licki kongres radjowy, który odbędzie sie w  1936 
roku.__________________________________ :
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